
P R A W D J I W 5
S Z C Z Ę Ś C I E

P o m y ś l sobie, m ó j p rą y ja - 
CIelu, znalazłem koniczynę o czte  
^eeh listkach.

—No, i co? Przyniosła ci szcześ 
cie? ’

—  Nawet wielkie, znalazłem ja 
powiem w pugilaresie z pieniędz-

P O M Y S Ł O W Y
S uK an  S o lim a n  sk aza ł je d n e g o  

s w y c h  w o d z ó w  na śm ierć .

- B i a g a m  o lito ść ! —  za w o ła ł 
-m azany.

—  D o b r z e  w ięc , 
b y ś  sa m  sob ie  
śm ierc i.

O fia r o  d o b ro c i
Przechodząc wczoraj ulicą 

Prostą, wysłuchałem przypad­
kiem ciekawego monologu na 
temat dobroci dla zwierząt.

Zaczęło się od tego, że na 
samym środlcu jezdni przewró 
cił się koń. Szlachetne zwie-

Mijała minuta za mmutą, 
lecz sytuacja wcale się nie 
zmieniała. Rósł tylko tłum 
wokół flegmatycznego doroż­
karza i, oczywiście, zator na 
jezdni.

Wreszcie zjawił się poli-

zg a d za m  aię, 
w y b r a ł r o d z a j

Jesh tak, to Po?wóI 0 Panie 
ym mógł umrzeć ze starości. 
S u łta n  roześmiał się i u lilb a - 

w:ł dowcipnego wodza.

n i e z n o ś n y  j ó z i o
c J K  Józ]o leży a  łóżku i pła. 

ciec CzcR0 beczysz? —  pyta oj- 

QJa 3 .C|*  ̂ zobaczyć księżyc!
Prowadz " ' ^ Pg0 sP°k°.1' u ° i ,jiec
jest ,0Pca do okna. Noc
s2ci , - ^ o w o  pochmurna. Wre-
kiwani P° bikpinnym  ocze-

u k a z u je  
ta^ a  k s ię ż y r a ,

-  NhL°e'jeStf' Ś j “ Ż ^ d o ^  olony? —  wrzeszczy Józio, 
iuż widzisz kafeżr,-!

z d r iJ  Ja Chcę zobtl^ ć  goz d iugiej strony!!

* A  T W A R D E  J A J K A
—  Kasiu, coś ty zrob iła ’  .. . ,vo 

la pani domu -  .jaja * a lwal.(lp 
lak kamień. Przecież pow iedzia­
łam, że muszą byc gotowane nie 
-..uzej, ni^ trzy minuly. Jak dłu­
go je gotow ałaś?

-— 12 mi nut.
—  Dlaczego ?!

N o, b o  b y ły  przecież
jajka.

rzę nie odczuło widać zbyt 
głęboko swego upadku, gdyż 
z błogim wyrazem pyskd przy 
zawało .poi smakowicie.

Na stopniu unieruchomio­
nej dorożki siedział dzielny 
rycerz z pod znaku chomąta 
i studiował .Przygody lorda 
Listera, czyli trup w kalo­
szach

R O Z B I T E K -
A R Y S T O K R A T A

cz te ry

Z Ł E  Z R O Z U M I A Ł
C h ło p  p r z y c h o d z i d o  a d m in i­

s t r a c j i  d z ie n n ik a  i p y ta :
— O jc ie c  m i zm a rł. C h c ia łb y m  

d a ć  o g ło s z e n ie . I le  to  m oże  k o sz ­
to w a ć  ?

—  D w a d z ie ś c ia  g r o s z y  za m ili­
metr- —  o d p o w ia d a  u rzęd n ik .

—  G w a łtu ! —  w o la  w ie śn ia k  —  
o jc ie c  m ó j rnial l m e tr  i 80 ce n ­
ty m e tró w  w y s o k o ś c i .

H aJ looo ! Z a b io r ę  p a n a  na
"■ o j o k rę t , b ę d z ie  p a n  w y r a t o w a ­
n y .

7 d z ię k u ję ! N ic  m y ś lę  j e -  
cn a r  c ię ż a r o w y m  o k r ę te m . M a m  
o*fet p ie r w sz e p  k la s y  lu k s u s o w e ­
g o  o k r ę ty .

cjant i wprost zainterpelowat 
miłośnika sensacyjnej lektu­
ry w sprawie dziwnego postę­
powania.

Mistrz bata starannie złożył 
ksiiiżkę i ulokował ją. w skryt­
ce pod kołem obok miotełki i 
pledu. Następnie przyjrzał się 
policjantowi.

-  N t rozumiem  — rzeki 
— Absolutnie nie rozumiem  
o co sie szanownej władzuch- 
nię rozchodzi.

O to, że wywrócony szkapi- 
ny nie mam życzenia wspo­
magać?

Chce władzuchna, żebym ją 
podnosił?

Nigdy w życiu.
Za nic takiem brutalem nie 

będę.
Konisko polezy sobie tro­

ckie i może za małe gudzin- 
kie samo wstanie. Ale żebym 
ja miał do tego rękie przylda 
dać, ło sie po mnie nie poka­
że.

Czemu?
Smutncm doświadczeniem 

jestem, proszę władzuchny, 
nauczony.

Któregoś dnia szkapa mnie 
sie takie samo na asfaltowali 
terenie kropla.

Ma sie rozumieć plandckie 
je j  pod kopyta podłożyłem i

slarodawnem zwyczajem da­
waj ją zachęcać, żeby wstała.

Zachęcam ją, uważasz pan, 
zachęcam, a tu podchodzi ta­
ki jeden z parasolem, klapę 
odgina, coś mnie pod nos pod 
tyka i powiada, że ja brutal 
jestem, oraz że niewinne zwie 
rze katuje.

Zdziwiło mnie to, proszę 
władzuchny, więc sie pytam 
tego z parasolem, czy w ryja 
nie ma życzenia oberwać.

On mowi, że nie, ponieważ 
jest jakiemś lam członkiem, a 
ja za znęcanie się nad zwie- 
rzętamy musze jemu iścić 
pięć złotych.

— Panie szanowny — mó­
wię — Żadnego znęcania nie 
było. O wiele nawet szkapina 
obcasem w zadek dostała, to 
bądź pan spokojny, że taki 
jest przepis.

Każde bydle innego trakto­
wania wymaga, nie możem 
wszystkiego ludzkiem obycza­
jem wymierzać.

Skoro na ten przykład pa-

jako istota kulturalna od raiu  
zrozumie.

Inaczej sprawa ma sie z głu 
pią zwierzyną, która ludzkie­
go gadania nie uznaje.

Zaczem rozmawiać, jesteś­
my <^V'r zmuszone kopnąć ją 
w pierwsze krzyżowe, albo liz 
nąć pocięglem po grzbiecie.

Wtenczas dopiero zwierząt­
ko domyśli się n co detalicz­
nie jest proszone i z całą przy 
jemnością dane rzecz wykona.

W  taki oto sposób, proszę 
władzuchny, wytłumaczyłem 
temu z parasolem, co i jak sic 
przedstawia. A on cięgiem 
swoje, .że jesicm brutal i pięć 
złotych musze uiścić.

Przyszedł pan gliniany i fak 
tycznie nią i kie diabli wzięli.

Za co?
Nie wiadomo.
Od ty pony żadnej pomocy 

przewróconej habccie usku­
teczniać nie mogie. Chce, to 
niech wstaje, a nie, to pocze­
kam.

W  charakterze ofiary do-

W  O B S E R W A T O R I U M

Zemsta zredukowanego obser­
watora.

O C E N A
M ło d y  a u tor  p r z y s ła ł H e in em u  

sw e  d z ie ło  z d e d y k a c ją . H e in e  o d ­
p isa ł:

—  D r o g i  p r z y ja c ie lu ! W  czasie  
cz y ta n ia  T w e j k sią żk i zasn ęłem , 
ś n iło  m i się je d n a k , że  c ią g le  ją  
c zy ta m . W te d y  o g a rn ę ła  m ię  ta ­
ka n u d a , że  p r z e b u d z iłe m  się.

P R E M I E R A
N a p r e m ie rz e  je d n e j ze  sztu k  

W e d e k in d a  n a g le  w  p ie r w sz y c h  
rz ę d a ch  r o z le g ło  się ch ra p a n ie . P o  
ch w ili  k toś  z a w o ła ł:

—  P a n ie , n ie ch  pan tak n ie  
ch ra p ie , —  o b u d z i p a n  ca ły  
teatr.

U  A S Y S T E N T K I  
R E N T G E N E L O G A

B I U R O K R A C J A

S T R A S Z N A  C H W I L A

N a m iłość  B o s k ą ! Z o s ta łe m  ju ż  
z u p e łn ie  ły s y l

PRZESTRZEGAM .,,
! 0 ai-M flowaniu

imspektoia celnego Lipińskiego 
komiSStrz generalny R. p  hrzesffl 
Pismo do prezydium P0U ^  j S a £  

j skiej Z zapylaniem o powód aro 
. sz to wania. Okazuje s ię . £  in sp e k _ 

toi Lipiński mułował porwać 
d w uch umundurowanych człon­
ków partii narodowo - socja li- 

: stycznej.
i I to w biały cfżień! 
i Tak na środku ulicy!

Z a c h o d z i o b a w a , że ś w ie ż o  
p rzy b y ły  s z e f  sz ta b u  S, A . Lut.se, 
zo s ta n ie  p o r w a n y  p o d c z a s  d e f i la ­
dy  8000 s z tu r m o w c ó w .

P r z e s trz e g a n i, p ók i c z ą s !
Bo może być zapóźno!!

P Y T A N I E
M oże  pan  sp o k o jn ie  p o w ie - 

j r z y ć  m i ręk ę  sw e j c ó rk i. N a w e t  
, g d y b y  s ię  ze  m n ą  s ta ło  co ś  z łe g o , 

je s te m  u b e z e p ie c z o n y  na g r u b s z ą  
k w otę .

D o b rz e , a je ś l i  s ię  z p a n em  
n ic  n ie  s ta n ie ?

szanownemu powiem broci tak ciernie nms-n z-. 
„woni łatka galarowy, w ucholchanej w tad iueh nJ
S Z a r n a m i  t n  n n n  e r n r i s , , . . . . . .szarpany", to pan szanowny

O D R O W Ą Ż

Anegdoty historyczne

—  Pański zawód?
Jestem olbrZj mem w war­

szawskim cyrku.
To m°że powiedzieć każdy 

Ale cz y  ma pa„  „ a to dowody>

t t ^ I W M E
—  T o  d z iw n e , ja k  lu d z ie  n ik o ­

mu d z iś  n ie  w ie r z ą !  O d m ie s ią ca  
n o sz ę  p r z y  so b ie  fa łs z y w ą  p ię c io ­
z ło tó w k ę  i n ik t j e j  n ie  c h c e  ó rz y -

J E K . R E T  P R Z E C I W K O  
K I S Z C E  C A & Z A H E J
W  k o ń cu  I X  w iek u  w y s z ło  b a r ­

d zo  c ie k a w e  o rę d z ie  ce s a r z a  b i ­
z a n ty js k ie g o  L e o n a  IV -g o . D o k u ­
m en t ten  d o ty c z y  w y ro b u  k isze k  i 
b rzm i ja k  n a s t ę p u je :

—  D o n ie s io n o  nam , że lu d z i ta ­
ki n a p a d ł sza ł, iż  w  c z ę ś c i  d la  o b ­
ż a r s tw a , z a m ie n ia ją  k re w  n a  p o ­
tr a w ę , ce le m  je j  s p o ż y w a n ia . D o ­
n ie s io n o  n am  za ty m , że  są  ta cy , 
k tó r z y  k rew , W' p o m ie s z a n iu  z in ­
n ym i ja d a ln y m i p r o d u k ta m i, k ła d ą  
w  tr z e w ia  z w ie r z ę c e , n ib y  w  w o r - 
t i  i w  ten  s p o s ó b  s p o ż y w a ją . D łu ­
że j te g o  n ie  ś c ie r p im y , n ie  p o z w o -  
P m y, a b y  h o n o r  n a s z e g o  rzą d u  
b y ł  z n ie w a ż o n y  tak  o h y d n y m  w y ­
n a la z k ie m , je d y n ie  d la  d o g a d z a ­
n ia  ob żarstw m  ż a r ło c z n y c h  lu d z i.

W  S A D Z I E
—  O sk a rż o n y , le d w o  w a s  w y ­

p u s z c z o n o  z w dęz ien ia , zn ow u  u- 
k r a d l iś c ie  u b r a n ie ?

—  M u sia łe m , p a n ie  sę d z io , po 
w y jś c iu  na w o ln o ś ć , m o je  d a w n e  
" b r a n ie  o k a za ło  s ię  za c ia s n e .

F O R M A L I S T A
D o  ba n k u  w  C h ic a g o  w p a d a  

b a n d a  g a n g s te r ó w . J e d e n  z n ich  
P o d c h o d z i do o k ie n k a  k a sy  i w o ­
ła  :

—  P a n ie  ła d n y !  D a w a j f o r s ę !
P an  b ę d z ie  ła s k a w  p o fa t y g o ­

w a ć  s ię  do n a s tę p n e g o  o k ie n k a  —  
o d p o w ia d a  k a s je r  —  T u  ty lk e  
w p ła iy l

K to  k re w  m ie sz a  z p o tra w a m i, czy  
sp rz e d a je , c ię ż k o  m a  b y ć  k a ra n y  
a ną zn a k  utraty* cz c i , m a b y ć  g o - 
o n y  na g ło w ie , aż do sa m e j sk ó - 

rJ. T a k ż e  i za rz ą d ców 7 m ia s t  s u ­
r o w o  k a ra ć  b ęd z iem y , a lb o w ie m  
on i p rze z  n ie u d o ln o ś ć  w  z a rz ą d z ie  
d o p r o w a d z a ją  do ta k ie g o  w s trę tn e  
g o  n a d u ż y c ia . Z a  o p ie s z a ło ś t f  
w in n i p ła c i ć  10 fu n tó w  z ło ta .

J a k  w ddąe z te g o  d ok u m en tu  
p iz e d m io te m  osob liw 7e j tr o sk i m ó- 
£gu  lu d z k ie g o , u m ie ją c e g o  w y c z y ­
ni ać  cu d a  n ad  cu d a m i, b y ła  r ó w ­
n ie ż  k iszk a  k a sza n a .

tę

Patrz! Co za piękne zdjęcie me­
go ukochanego!

R O Z M O W A
P R Z Y J A C I Ó Ł

—  N ie  w ie d z ia łe m , o k tó r ą  £ 
dw u  s ió s t r  s ię  o ś w ia d c z y ć , w re sz ­
c ie  w y b ra łe m  tą  m ałą ...

—  M ia łe ś  r a c ję  zu p e łn ą . Z 
j d w o jg a  z łe g o  za w sze  n a le ż y  w y ­

b ie r a ć  z ło  m n ie js z e !

N I E D Z I E L A  N A  Z I E L O N E J  T R A W C E

W id z 1 z kochanie, jak dobrze, że przyszliśmy tak w c z e ś ­
nie. M a m y  jeszcze wolne miejsce.


